
Bok XV11- Br. 17.

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Ł eS Z U O * — Niedziela Przewodnia, czyli pierwsza po Wielkiejnocy, dnia 27.Kwietnia 1851.

Religia*

Święty Wojciech.
IFego roku mamy Ś. Wojciecha w Po­
n i e d z i a ł e k  po Niedzieli Przewodniej,, 
ale właściwie przypada zawsze 23. 
Kwietnia, lecz teraz Oktawa Wielka­
nocna, nie przypuszczająca żadnego 
święta, wyrugowała i S&°. Wojciecha.

Owóż S- Wojciech, pierwszy Patron 
Polski, był rodem z Czech, i dla wiel­
kiej mądrości i cnót znakomitym został 
Biskupem w Pradze, w Czechach. Wiódł 
żywot świętobliwy, bogactwami gardził, 
roskosze oddalał od siebie; to jedno 
jego było pragnienie i staranie, aby 
o Chrystusie myślił, w niczem innern 
nie smakował, ani czego innego nie 
szukał. Ale Czesi byli zepsuci, w zby­
tkach się kochali, święta gwałcili, w po­
stach się nie kochali, i ani rozpusty za 
grzech nie mieli. Karcił ich i gromił 
ciągle Ś. Wojciech, ale go nie słuchali.

Opuścił ich przeto, i poszedł na piel­
grzymkę; lecz Papież kazał mu się wró­
cić na biskupstwo. On też posłuszny 
powrócił, ale znowu grzechy Czechów 
karcił, i do pokuty ich upominał. Lecz

gdy codzień. więcej grzechów przyczy­
niali, on ich znowu opuścił, i udał się 
do Polski, gdzie panował Bolesław I., 
W ielki, albo Chrobry, pierwszy Król 
Polski. Ten go przyjął z wielką czcią; 
i tu Ś. Wojciech został Arcybiskupem 
gnieźnińskim. Polaków, co niedawno 
religią chrześciańską przyjęli, w nowej 
wierze utwierdzał, i pieśni Boga Ro- 
dzico ich nauczył.

Lecz dowiedziawszy się, źe Prusacy 
jeszcze byli zatwardziałymi poganami, 
umyślił ich do Chrystusa nawrócić. 
Udał się więc do nich z dwoma Kapła­
nami; a gdy ich Prusacy spostrzegli, 
chcieli ich pojmać. Wtenczas jeden 
uderzył £s°. Wojciecha wiosłem między 
łopatki, właśnie gdy pacierze odma­
wiał, tak iż Ś. Wojciech zaraz padł 
na ziemię. Lecz ów święty mąż dzię­
kował Panu Bogu za to, a z ich ziemi 
wyjść nie chciał. Udał się do ich mia­
sta, gdzie był jarmark, a oni go zaraz 
obstąpili, pytając się: „jacyście ludzie i 
czego chcecie ? “ — A Ś. Wojciech 
odpowiedział: „idziemy z Polski, nio­
sąc wam zbawienie wasze. Sługam jest 
Boga żywego, co stworzył niebo i zie­
mię; wierzcie w Jezusa, co świat odr



słuchać nie chcieli.— Gdy I .  Wojciech elejson! P^ebyt. — Kyrye
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Juz nam czas godzina grzechów się
— --------- kajaci (za  grzechy żałow ać), Bogu
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Uwaga. Takim językiem mówili nasi da­

wni przodkowie, łatwo go dzisiaj zrozumieć; 
niektóre wyrazy przytrudne objaśnione stoją 
obok.

Gospodarstwo w iejskie.

C zy używanie krów do zaprzęgu  
jest korzystnóm?
(Podług Ziemianina.)

W  Polsce jest odwieczny jakiś prze­
sąd przeciwko zaprząganiu krów. Jes t 
nawet przysłowie:

Kto ma żonę Barbarkę, sieje samą tatarkę; 
kto krowami orze, temu dopomóż Panie Boże!
Niedorzeczne to przysłowie utwierdziło 
niejednego w tym przesądzie, tak że 
nawet i ubodzy włościanie w Polsce 
rzadko używali krów do zaprzęgu; a 
więksi właściciele, jak n. p. kmiecie, 
półrolnicy, pustkowianie i inni dawni 
właściciele nigdy krów nie zaprzągali. 
Przesąd ten jeszcze i dzisiaj u nas pa­
nuje. Należałoby go się wykorzenić, 
a właściciele mniejszych posiadłości, 
wszyscy mniejsi gospodarze, bardzoby 
się wzmogli. W szakże wiecie, źe w 
Szwajcaryi bardzo piękne mają bydło, 
a przecież najwięcej krowami orzą, na­
wet wielcy gospodarze i panowie wsiów; 
i takie krowy ani co do mięsa, ani co do 
mleka nie ustępują krowom niezaprząga- 
nym. — Ze korzystnie jest zaprzągać 
krowy, doświadczył niejaki Pan B abo, 
który tak o tern mówi:

„Wybrałem 8 tak co do wieku, jako 
też i co do doju zupełnie równych sobie 
krów, i pasłem je zupełnie równo przez 
4 tygodnie; z tych używałem 4 do m ier­

n e j pracy zaprzągowej, 4 zaś zostawi­
łem nietknięte w oborze. Krowy za­
przęgowe zmieniały się w pracy tak, 
iż każda tylko po-pół dnia pracowała. 
Owe 4 w oborze trzymane krowy dały 
w przeciągu tych 4«* tygodni G58 miar; 
a owe 4 zaprzęgowe dały w tym samym 
przeciąga czasu 616 miar mleka, tojest, 
42 miar mniej. Więc praca 4lygodniowa 
kosztowała 42 miar mleka. Co do wagi 
mięsa przybrały owe 4 krowy na oborze 
stojące 36 funtów, owe zaś zaprzęgowe 
straciły 12 funtów. W ięc praca podczas 
tych 4ch tygodni kosztowała:

42 miar mleka, miara po 10 gr., 
nczyni . . 14 zł. poi.

12 funtów mięsa po 15 groszy, 
uczyni . . . . . .  . 6 „ „

Razem . . . 20 zł. poi.
Dni roboczych .w 4cI» tygodniach, jak 
się odrachują dni świąteczne i dżdży­
ste , nie masz więcej jak  20 ; więcby 
przypadło na pracę jednego dnia w ła­
śnie złoty. Jeżeli się mleko nie sprze- 
daje, lecz tylko na masło wyrabia, na­
tenczas koszta te jeszcze się zmniejszą; 
bo to jest pewną rzeczą, źe mleko krów 
roboczych wydaje więcej masła, niż 
mleko krów nieroboczych. Nadmienić 
tu trzeba, źe każda z tych krów, o któ­
rych tu była mowa, tylko pół dnia pra­
cowała w zaprzęgu; a gdyby się po 
całych dniach zaprzęgały, toby jeszcze 
mniej doiły. Ale jak porachujesz to, 
co krowa u pługa zarobi, to zawsze 
niezmiernie wielką korzyść przynosi. 
Jeżeli więc gospodarz posiada 4 kro­
wy , powinien je  regularnie przeprzą- 
gać, tak iżby tylko po pół dnia cho­
dziły w zaprzęgu. Tym sposobem strata 
mleka będzie bardzo mała w porówna-
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niu z tem, co krowy w  zaprzęga zaro­
bią. Cg się tyczy ubytku mięsa, zwy­
kle się na to u dojnych krów nie zważa.

Z  tego, co się powiedziało, każdy ła ­
two sobie obrachuje, źe trzymanie krów 
zaprzęgowych daleko korzystniejszem 
jest, niż koni; osobliwie tam, gdzie u- 
trzymanie koni jest trudne. Z resztą 
pasza, którą krowa zużyje, opłaci się 
przynajmniej mlekiem; a robota końmi 
musi gospodarzowi wynagrodzić i utrzy­
manie i obrok, i już dla tego samego jest 
daleko kosztowniejsza.4'

E o z m a lto ś c i .

25aczasów H e n r y k a  III. panował 
we Francyi ten osobliwszy zwyczaj, iż 
wdowy królewskie „białemi królowemi 
zwano. Szczególniejsza ta nazwa po­
chodziła z zwyczaju noszenia b i a ł y c h  
sukien żałobnych. — W  Chinach i Siam 
biała żałoba tak u mężczyzn jak i u ko­
biet powszechnie jest używaną.

Na pewnej wyspie służą kobiety za 
mon et ę .  Wypłata przy kupnie dzieje 
się kobietami ,  podług wartości przed­

miotu, jedna lub więcej kobiet. Jakże 
tam często fałszywą monetą wypłacać 
muszą!

B a j k a
(z  J a c h o w ic z a ) .

Jabłoń i Chłopczyk.
W szedł chłopczyk do ogrodu, stanął przy ja­

błoni,
I tak przemawia do niej:
„Moja ty jabłoneczko, drzewko ukochane!
0  jakież ty masz śliczne jabłuszka rumiane! 
Patrząc na twoje szczęście, serce się rozpływa." 
Na to jabłoń odpowie: „Tak, jestem szczęśliwa; 
Alem ja  nie od razu taką jak  dziś była; 
Najprzód mię ręka boska ziarnkiem utworzyła: 
Byłam bardzo maleńką, kiedym wyszła z ziemi, 
Ledwie mnie kto mógł dojrzeć z listkami mojemi. 
Rosłam szybko, wesoło, przy boskiej pomocy, 
W  dzień świeciło mi słońce, rosę miałam w nocy; 
Kiedy deszczyk polewał pola i ogrody,
1 mnie się też dostało. Abym u s z ł a  szkody, 
Z czasem przychylna ręka podporę mi dał&S' 
Skorom po kilku latach już siły nabrała, 
Wiosna z wonnych kwiateczków uwiła wianu­

szek;
A dziś mi Bóg łaskawy dał tyle jabłuszek. 
Tak jak  się ze mną działo, tak się z wami dzieje: 
W  maleńkich pokładają Rodzice nadzieję;
Pan Bóg czuwa nad niemi, przełożeni strzegą; 
A  kiedy dojrzałego już wieku dobiega, 
Trudów, starań, zabiegów owoce przynoszą: 
Pożytkiem są dla kraju, Rodziców roskoszą."

SPIS KSIĄŻEK ZAPASOWYCH W  KSIĘGARNI ERNESTA GUNTHERA
W  LESZNIE.

Ziemia święta, czyli: Krótkie opisanie najznakomitszych miejsc 
Palestyny i jej stolicy Jerozolimy, z dodatkiem historyi męki i 
śmierci Pana naszego J e z u s a  C h r y s tu s a ,  według czterech 
Ewangelistów, i Oburzenie Jerozolimy.

Cena: I  z łp ., czyli 5 śgr.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Koteclii w Kościanie.)


